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Po konfiskacie nakład dragi !
Towarzysze! Robotnicy!

Magistrat krakowski rozesłał' właści­
cielom domów arkusze, by wpisali na 
hie lokatorów mających prawo głosu w 
Piątej kuryi. Starajcie się wiec, by ża­
dnego z Was gospodarz domu nie po­
minął. Równocześnie zgłaszajcie się do 
Magistratu, by Was tam wpisano na listę 
Wyborców. Czas tylko do 28 Iipc-a, a wiec 
tye zasypiajcie sprawy, bo każdy glos 
Jest teraz dla partyi naszej ogromnie 
^ażny! Komitet partyjny.

P R Z E G L Ą D .
Międzynarodowy kongres socyalistyczny

rpzpoeznie się 26 bm. w Londynie. Zapowiada 
się 0 11 świetnie. Ilość delegatów różnych na­
rodowości, którzy się już zgłosili do komitetu 
d o łu jącego , przewyższa liczbę uczestników 
Wszystkich poprzednich kongresów. W Lon­
dynie odbył się w r. 1 8 4 7  pierwszy między­
narodowy zjazd socyalistyczny, który musiał 
ze względu na ówczesne stosunki być tajnym. 
Zjazd ten polecił napisanie program u partyj­
nego Marksowi i Engelsowi, którzy wykonu­
jąc to polecenie, wydali „Manifest komuni­
styczny", zakończony słynnem zdaniem : „Pro- 
letaryusze wszystkich krajów łączcie s ię ! “ Do 
dzisiejszego dnia jest „Manifest komunisty­
czny" drogowskazem dla międzynarodowej so- 
cyalnej demokracyi, a wówczas .byj on począt­
kiem nowego kierunku w ruchu robotniczym, 
który też w kilku latach tak wzrósł, że stal 
się zdolnym do międzynarodowej organizacyi. 
I  znowu w Londynie założono w roku 1 8 6 4  
Międzynarodowe Stowarz. robotników, które 
przyjęło program i statut wypracowany przez 
Marksa. Międzynarodówka, jak to stowarzy­
szenie krótko nazywano, upadła wskutek ró­
żnych prześladowań ze strony rządów w r. 
1 8 7 2 .  Ale nie upadla idea międzynarodowego 
zbratania robotników. Miejsce Międzynarodó­
wki zajęły międzynarodowe kongresy socyaii- 
styczne, na które zjeżdżają się co dwa lub 
trzy lata przedstawiciele robotników z całego

świata. Międzynarodowe kongresy w Paryżu 
1889 r., w Brukseli 1891 r. i w Zurichu r. 
1893 dążyły krok za krokiem do jak najści­
ślejszego międzynarodowego zorganizowania 
proletaryatu. To też kongres, który się za kilka 
dni rozpocznie w kolebce międzynarodowego 
ruchu robotniczego, w Londynie, będzie świe­
tnym objawem naszej międzynarodowej soli­
darności.

Polska miała swoich reprezentantów już 
na pierwszym zjeździe londyńskim w r. 1847. 
Na kongresie brukselskim w r. 1891 ukon­
stytuowała się osobna polska delegacya z pod 
wszystkich trzech zaborów dla zamanifesto­
wania, że międzynarodowa socyalna demokra- 
eya jest przeciwną wszelkiemu uciskowi na­
rodowemu i uważą. naród polski za istnieją­
cy, choć przemoc zaborców wykreśliła jego 
nazwę z mapy Europy. 1 na kongresie londyń­
skim, na który jako reprezentanci zaboru au- 
stryackiego pojechali tow. Ignacy D a s z y ń ­
sk i  z Krakowa i Jan K o z a k i e w i c z  ze Lwo­
wa, zasiędą delegaci polscy z pod wszystkich 
trzech zaborów osobno w rzędzie narodowo­
ści reprezentowanych na kongresie.

Kongres będzie miał ogromną robotę. Do­
tychczas wpłynęło 91 najrozmaitszych wnio­
sków. Alo dziś partya nasza tak już dojrzała, 
że kongres ten obradujący w mieście, gdzie 
spoczywają zwłoki ojca socyalizmu Karola 
Marksa, pracy tej podoła z godnością i sku­
tecznie.

Przed wyborami napotykamy w pismach 
stańczykowskich coraz częstsze rozmyślania 
o „anarchii" i o sposobach jej zwalczania. Tak 
np. pisze K ra j petersburski, omawiając zeszło­
roczne wybory do sejm u: „Rezultat wyborów 
nie obalił dawnej większości sejmowej, ale 
zelektryzował całe społeczeństwo, rzucił po­
płoch na warstwę rząd zącą ... W s z e c h p o ­
t ę ż n y  w p ł y w  r z ą d u  o k a z a ł  s i e n a g l e  
s ł a b y m  i do  z r ó w n o w a ż e n i a  w p ł y ­
w ó w  p r z e c i w n y c h  n i e z d o i n y m “.

Pamiętamy wszyscy, jakiegoto rodzaju był 
ten wpływ rządu; proces, cltolerzyński jest 
tylko jednym drobnym przykładem z ca­
łego ogromu podobnych faktów. Pp. stańczycy 
nawołują więc rząd. aby  jeszcze bardziej, niż 
roku zeszłego „wpływał" na wybory i poma­
gał szlachcicom galicyjskim ; policya i żanclar- 
merya to ostatnie deski ratunku dla nich,

wołają więc rozpaczliwie za niemi w pismach 
swoich, na wiecach katolickich, z ambony.

„Wejście pewnej liczby żywiołów radykal­
nych — pisze dalej K ra j — nie jest bynaj­
mniej urojeniem . . .  Śmiało przepowiedzieć 
można, że zwycięstwo takie dokonałoby tego, 
co się od lat paru powoli odbywa: zatarłoby 
do feszty różnicę między przywódcami da­
wniejszej demokracyi galicyjskiej, n  tymi ży­
wiołami, które w obozie konserwatywnym 
odznaczają się prawdziwą żywotnością i pło­
dnością polityczną... Trudno dostrzedz różni­
cę między 'najtęższemi umysłami stronnictwa 
krakowskiego, a wielu koryfeuszami lewicy..."

Ma się rozumieć, że kiedy socyaliści i inne 
„żywioły radykalne" wyjdą z urny wyborczej, 
to hasto wspólnej z nimi walki zjednoczy 
„demokratów" galicyjskich z stańczykami do 
reszty, zatrze pozorne nawet różnice między 
nimi — istotne bowiem różnice już teraz nie 
istnieją. Dotychczas z osobna, odtąd zjedno­
czonemu siłami będą przeciwko nam wzywali 
policyą i żandarmeryą.

Poseł Szczepanowski oświadczył na walnem 
zgromadzeniu „Spółki handlowej", że nie bę­
dzie się więcej ubiegał o m andat do Rady 
państwa, a gdyby go bez jego zabiegów wy­
brano, to on wyboru stanowczo nie przyjmie. 
Mści się więc na tym szalbierzu politycznym 
jego dotychczasowa karyera, te brudne sprawki, 
w jakich ręce umaczał, zapłacone łapówką 
gardłowanie za upaństwowieniem kolei pół­
nocno-zachodniej. Nie chce pan Szczepanowski 
usłyszeć w parlamencie od socjalistów w oczy 
komplementów, na które nie wystarcza od­
powiedzieć wzruszeniem i łzami lejącemi się 
na zawołanie. Nadchodzi czas,, który zmiecie 
z widowni podobnych je  nut oszustów i kome- 
dyantów politycznych, jego przyjaciół: R uto- 
wśkich, Lewickich itp. Ma się rozumieć, że 
p. Szczepanowski inaczej umotywował swój 
krok; mówił wiele, że będzie pracował dla 
kraju, by go podnieść ekonomicznie... zapewne 
miał tu  na myśli kartel naftowy, zapomocą 
którego ograbia kieszenie ubogiej ludności. 
Niech mu ziemia będzie lekką!

Antysemici wiedeńscy demaskują się coraz 
bardziej. Po skandalicznej sprawie denuncy- 
anta Pfistera i po obcięciu Towarzystwu o- 
światy ludowej subwencyi udzieliła antysemicka 
większość rady miasta Wiednia 25.000 złr.

1)

S T E F A N  Ż E R O M S K I .

D O K T O R  P I O T R .
N O W E L  A.

W pokoju pana Dominika Cedzyny ciemno 
i cicho, choć stary jegomość nie śpi. Oparł­
szy się plecami o poduszki, wpół leżąc na 
łóżku, zatopiony jest w dziwacznych myślach, 
do niebywałego ogromu podniesionych przez 
ciszę nocną. A noc jest cicha śmiertelnie. 
Światło księżycowe, przestrzeliwszy grubą w ar­
stwę szronu, co zabielił szyby niby wapno, 
stoi na powierzchniach starych gratów, dwu 
ścian, części sufitu i podłogi, bez ruchu, jakby 
z zimna skostniało, takie sarno zapewne, ja ­
kie oświecać musi tej nocy kłody, gnijące na 
dnie wód, przywalonych lodem. W szparze sze­
rokiego zapiecka odzywa się czasami świerszcz, 
w kącie pokoju kołace głucho,/stary zegar 
szalkowy, ostatni zabytek świetności minionej. 
Śpiew świerszcza i tępy szczęk wahadła spra­
wiają panu Dominikowi niejaką, trudną do 
określenia ulgę. Gdyby nie te dwa litościwe 
szmery, rozszarpałyby mu chyba serce tłok 
i burza uczuć i odebrała rozum nawałnica po­
nurych myśli. Gdy z mrocznych kątów izby 
wychylać się poczną zmory bojaźni, gdy w sercu 
żarzyć się poczyna żal bezsilny i łzy okrutnego 
bólu. palą powieki — świerszcz szepce głośniej, 
zupełnie jak gdyby wyraźnemi słowami, sy­
laba za sylabą, mówił: „Wzywaj Go w dzień 
utrapienia, a wyrwie cię i czcić go będziesz". 
To dziwne zdanie, ta rada czy modlitwa u ta­
jona w szmerze robaczka nocy, jest jedynym 
i ostatnim punktem podparcia dla wytrąco­
nych ze zwyczajnej kolei myśli samotnika.

Kilkakrotnie zapalał świecę, sądząc, że go 
światłe uspokoi. Daremnie. Skoro zatlił za­
pałkę rzucał mu się w oczy list syna i przy­

pominał, jakie i gdzie ta męka ma źródło. 
Teraz ogarnęła go chęć zajrzenia raz jeszcze 
nieszczęściu w same ślepie, dźwignęła z nie­
mocy ducha biedna odwaga smutnych aż do 
śm ierci: zapuścić sondę w głąd rany, do cna 
ją wymacać, przekonać się naocznie i nieo­
mylnie. że jest niewyleczalną — no, i niech 
tam wszystko jasne pioruny spalą!

Nałożył okulary, odsunął list za płomień 
i powoli, półgłosem czytać zaczął:

„Mój drogi ojcze! Ze wszystkich' moich 
złotych marzeń dyabeł sobie fidybus ukręcił 
i zapali! nim cygaro. Chełpiłem się niegdyś 
z moich zdolności do matematyki, oczy mi 
wyłaziły z pychy, gdy koleżkowie kpinkowali, 
że ja już w łonie matki, w randze sześcio­
miesięcznego embryona, oczekując chwili wy­
dostania się na ten padół rachunku różnicz­
kowego, rozwiązywałem z nudów algebraiczne 
zadanie o gońcach. Teraz przeklinam i te niby 
zdolności i te głupie rachunki. Gdybym był 
pasał krowy na wygcnie, albo i same wieprzki... 
Ale co to pomoże w bawełnę obwijać! Awan­
tura ma taki deseń: Mniej więcej przed trzema 
tygodniami prosi mnie do siebie profesor i daje 
do czytania list niejakiego Jonatana Mundsley’a, 
chemika, byłego profesora w jednym z uni­
wersytetów angielskich. Ten pan, porzuciwszy 
katedrę, urządził sobie laboratoryum prywatne 
i prosi naszego starego o wskazanie mu n a j­
zdolniejszego z pomiędzy asystentów naszej 
politechniki, chce bowiem takiemu facetowi 
powierzyć kierownictwo owej budy. Obiecuje 
płacić 200 franków miesięcznie, dać mieszka­
nie, wszelkie materyały, jakicli chemiczna dusza 
zapragnie, opał i inne przyjemności —. no i 
prawie zupełną swobodę w pracy. Gdym list 
przesylabizował, profesor odebrał go z rąk 
moich, złożył starannie, schował cło szuflady, 
skrzywił się swoim zwyczajem i, podawszy

im flegmatycznie kończynę, usiadł przy biurku 
i wetknął nos w papiery. Patrzałem z podzi- 
wieniem na jego łysy czerep, gdy ten stary 
niedojda m ruknął:

— „Tam już napisałem... Należy wziąć 
cieple spodnie i wełniane skarpetki. Wiadoma 
rzecz... mgły.... Miasto tiuli nad morzem. Je­
żeli brak panu pieniędzy, mogępożyczyć trzysta 
franków bez procentu na trzy miesiące. Tak... 
tylko na trzy miesiące.

„Zrobiło mi się haniebnie głupio. Azaliż 
ja  — myślałem —• wziąwszy na się postać 
najzdolniejszego między chemiki, pojadę w weł­
nianych skarpetkach nad morze, aż do miasta 
Hull? Czemu nie kogo innego spotyka takie 
zaszczytne wyróżnienie, taki los szczęśliwy? 
Bo to los ! W pracowni Mundsley‘a, bez troski
0 jutrzejszy obiad i dzisiejsze przyszczypki u 
butów, można pracować nietylko nad zdoby­
ciem nowych wiadomości, ale i zaspokajać 
ze swego własnego mózgu hypotezy.

„Ta chemia ma swoje psie figle... Skoro 
człowiek raz w to błoto wlezie, jeżeli jeszcze 
powącha spraw niezbadanych, a wiecznie n ę­
cących, porywa go taka przecież szewska pasya 
odnajdywania nowych „prądzeń11, że gotów
1 o wełnianych sk arp e tach  mniej dokładnie 
pamiętać. A zresztą, mój tatku, zobaczyć A n­
glią, jej prawdziwie wielki przemysł, te cuda 
cywilizacji, te kolosalne skoki ludzkiego ge­
niuszu! Zabrałem się i poszedłem. Posiedzia­
łem na Stapferwegu, a stam tąd, gnany nie­
pokojem, mszyłem na miasto. Zamiast wszakże 
zwołać publikę do Kropfa, gdzie tradycya su­
rowo nakazuje oblewać wyjątkowe zdarzenia, 
puściłem się nad jezioro. Nie pamiętam, kie­
dy znalazłem się na drodze, prowadzącej do 
W estmńnster. Ciemna mgła kąpała się we 
wzburzonych falach jeziora; rude, obdarte, 
poszczerbione zbocza i upłazy gór wynurzały



n a  ju b i le u s z  w ied eń sk ieg o  p u łk u  „ D e u tsc h -  
m e i s t r ó w " .  T e ra z  z n ó w  o d e b ra ł a  s u b w e n c j ą  
T o w a r z y s tw u  r a t u n k o w e m u .  T a k  w ięc ,  gdzie 
chodzi o szop kę  u rz ę d o w ą ,  to  n ie  szczędzą
2 5 .0 0 0  z łr . ,  gdzie  zaś chodz i o o ś w ia tę  i z d r o ­
w ie  lu d u ,  t a m  oszczędzają .  W k ró tc e  też t a k ą  
g o s p o d a r k ą  z d y sk re d y tu ją  się z u p e łn ie  .u  l u d ­
ności.

Strejk w Petersburgu u s ta ł  ju ż  w p r a w ie  
w szy s tk ich  fa b r y k a c h ,  lecz u sp o s o b ie n ie  r o b o ­
tn ik ó w  każe  s ię  s p o d z ie w a ć  w k ró tc e  p o n o w n e g o  
b e z ro b o c ia .  R z ą d  w y d a ł  z okazy i s t r e jk u  o- 
d e z w ę  d o  ro b o tn ik ó w ,  w  k tó re j  ich  w z y w a ,  
b y  żyli w e d tu g  p rz y k a z a ń  b o ży ch  i t. d ..  i o- 
św iad cza ,  że s t a r a  się o n  z a r ó w n o  o i n t e ­
re s y  f a b r y k a n tó w  j a k  i r o b o tn ik ó w  i że z a ­
sp o k o i  ż ą d a n ia  ro b o tn icze ,  o ile są  „ u p r a w n io -  
n e ". W  k o ń c u  p o u c z a  o d e z w a  ro b o tn ik ó w ,  że 
„ s t re jk i  ty lk o  sz k o d ę  p rz y n o s z ą  ro b o tn ik o m "  
i p rz e s t r z e g a  tychże  p rz e d  p o d ż e g a c z a m i i ta j  - 
n e m i  zw ią zk am i.  „Z w iązek  d la  w alk i o o s w o ­
b o d z e n ie  k lasy  p r a c u ją c e j"  o d p o w ie d z ia ł  n a  
t ę  o d e z w ę  r z ą d u  p ro k la m a c y ą .  —  P e te r s b u r s k i  
k o m i te t  s t r e jk o w y  k w i tu je  Arbeiter-Zeitung 
o d b ió r  n a s t ę p u ją c y c h  s u m : z L o n d y n u  (500 
złr . ,  od  „Cecylii"  2 0  zlr .

Urządzanie zamachów j e s t  z n a n ą  i w y p r ó ­
b o w a n ą  sz tu czk ą ,  u ż y w a n ą  p rzez  rożn ych  
„ m ę ż ó w  s t a n u "  d la  p o r a t o w a n i a  b le d n ą c e j  
p o p u la r n o ś c i .  S zczegó ln ie  w e  F r a n c y i  k w i tn ie  
t e n  k u n sz t .  I  t a k  n i e d a w n o  ro z n io s ły  te l e g ra m y  
n a  w szy s tk ie  s t r o n y  ś w ia t a  p r z e r a ż a ją c ą  w i a ­
d o m o ś ć  o w y k o n a n iu  z b ro d n ic z e g o  z a m a c h u  
n a  p r e z y d e n t a  F a u r e a .  N a szczęście  z a m a c h  
się n ie  u d a ł .  i p. F a u r e  o t r z y m a ł  c a łe  s t o s y  
t e l e g r a m ó w  g ra tu la c y jn y c h ,  że u s z e d ł  d z iw n e m  
z rz ą d z e n ie m  o p a t r z n o ś c i  g ro ź n e g o  n ie b e z p ie ­
cz e ń s tw a .

L ecz oto, p o  b l iź szem  z b a d a n i u  o k a z u je  
się, że w sz y s tk o  b y ło  z w y k ły m  h u m b u g i e m .  
W y k o n a w c ą  z a m a c h u  b y ł  ja k i ś  k iepsk i w a -  
r y a t  F r a n c o i s ;  p is to le t ,  z k tó r e g o  s trzeli ł ,  
n a ł a d o w a n y  b y ł  ś ie p e m i n a b o ja m i .  P i s m a  o -  
p o z y c y jn e  tw ie r d z ą  n a w e t ,  że z a m a c h  t e n  b y ł  
o b s t a lo w a n y  p rzez  p o l i c ją  f r a n c u s k ą .  S z a n o ­
w n a  p o l ićy a  o d d a la  j e d n a k  p re z y d e n to w i  n ie ­
d źw ied z ią  p rz y s łu g ę .  W sz y s c y  p oz n a l i  sic n a  
s z tuczce  po licy jne j ,  a  p. F a u r e  o k ry ł  się ś m ie ­
sznośc ią .

Epilog strejku w Carmaux. C zy te ln icy  n as i  
p r z y p o m in a ją  sob ie  m o że ,  że f a b r y k a n t  R e s -  
se g n ie r  z a s k a r ż y ł  to w .  J a u r e s a  o o d s z k o ­
d o w a n ie  za  to , że w z y w a ł  je g o  ro b o tn ik ó w  do 
s t r e jk u  i n a r a z i ł  go p rzez  to  n a  s t r a ty .  Ś m i e ­
szn e  to  ż ą d a n ie  o d rz u c i ł  ju ż  r a z  s ą d  w  T u ­
luzie .  U p a r ty  R e s s e g n ie r  n ie  d a ł  za w y g r a n ą  
i w n ió s ł  r e k u r s  do  w yższej  in s t a n c j i .  I r z e ­
czyw iśc ie  s ą d  w yższy  w  T u lu z i e  s k a z a ł  to w .  
J a u r e s a  tud z ież  p i s m a  p a r t y jn e  Petite Be- 
publiąue i Depćche n a  1 5 .0 0 0  f r a n k ó w  ja k o  
o d sz k o d o w a n ie .  W y r o k  t e n  do w o d z i ,  j a k  rząd  
k o n s e r w a t y w n y  M elinea  w p ł y w a  n a  s ą d o w n i ­
c tw o  f r a n c u s k ie ,  k tó re  się s ta ło  n a rz ę d z i e m  
w  rę k u  reak cy i .  O r g a n iz a c j a  i a g i t a c j a  m i ę ­
d zy  ro b o t n ik a m i ,  a b y  ich  o c h ro n ić  p rz e d  w y ­
zy sk iw a c z a m i,  b ęd z ie  w ięc  n ie m o ż l iw ą  p o  p ro s tu  
w e  F ra n c y i .

s ięaz  n ie j  k ied y  n iek ied y ,  n ib y  f a n ta s ty c z n e  
w y s p y ; ż a ło ś n ie  k r a k a ł y  m e w y ,  s z y b u ją c  n a d  
s a m ą  w o dą .

„A  w ięc  j a d ę  —  m y ś la ł e m  —  d o  z iem i 
an g ie lc z y k ó w  z ie m n o w o d n y c h ,  j a d ę  n a d  m o ­
rze, n a d  n ie d a le k ie  i n ie z n a n e  m o rze . . .  N a ­
d a r e m n ie  t a k  d łu g o  łu d z i ł e m  się n a d z ie ją ,  że 
p o ja d ę  w in n e  s t ro n y ,  że p o  o ś m iu  la tach  
in n y  z o b acz ę  K ra jobraz .  N a d a r e m n i e  w  c ią g u  
o s t a tn i c h  t r z e c h  l a t  w y s ła ł e m  ty le  s t rz e l i s to -  
r e k o m e n d o w a n y c h  a fe k tó w  dq  Ł od z i ,  Z g ie rza  
i ty m  p o d o b n y c h  P a b ia n ic ,  u p r a s z a j ą c  o p o ­
sa d ę  z p ł a c ą  4 0 ,  50, n ie c h  t a m  z re s z tą  w s z y ­
scy  dyab li  —  2 5  ru b l i  m ies ięczn ie .  N a p ró ż n ó  
w y n o s i ł e m  p o d  n ie b io sa  m o je  t a l e n ty  c h e ­
m ic zn e ,  c y to w a łe m  m o je  p a t e n t y ,  o b ie c y w a ­
ł e m  w y n a le ź ć  n o w e  ś ro d k i  d r u k o w a n ia  p e r -  
k a ló w .  S k o m p r o m i to w a łe m  się ty lko  w o czach  
w ła s n y c h  i św ię te j  nau k i .  T a m  ży d k o w ie  i 
n ie m c z y k o w ie  w sz y s tk o  j u ż  w ynaleź l i ,  z a tk a l i  
w s z y s tk ie  m ie js ca  i p o p y c h a ją  w ielk i p rz e m y s ł .  
R o z w ia ły  się m a r z e n ia  o te m .  że cię, m ój 
s t a ru s z k u ,  mit pompę und paradę z a b io rę  do 
sieb ie ,  że p o s p r a w i a m y  sob ie  n o w e  p rz y o ­
d z iew ki ( s a m y c h  b u t ó w  k o z ło w y ch  z c h o le ­
w a m i  p o  d w ie  p a r y  n a  ch ło p a ) ,  że n a z n o s i -  
m y  t y t u n iu ,  c u k r u ,  h e r b a t y ,  k ie łb a s  —  licho 
w ie  z re s z tą  czego że się b ę d z ie m y  w ie ­
c z o ra m i,  j a k  o s ta tn ie  szew cy ,  z g ry w a ć  w do 
m in o  i św ię te j  p a m ię c i  K o z ik ó w  w s p o m in a ć . . .  
E h ,  K ozików , K o z ik ó w ! . . .  Czy też  ojciec p a ­
m ię ta  t e n  w y d m u c h  p ia s z c z y s ty  za n a sz y m  
o g ro d e m ,  o b ro ś n ię ty  k r z y w e m i  s o s n a m i  i n i-  
zką ,  s z o r s tk ą  t r a w ą ?  S a m  n ie  w ie m ,  c zem u  
t a k  lu b ię  m y ś le ć  o tej dz iu rze .  P a m i ę t a m  raz .. .  
P o  d łu g ic h  i c iężk ich  m r o z a c h ,  p o  ciężkiej 
z im ie  n a s t a ł  p ie rw s z y  d z ień  c iep ły ,  p r a w ie  
u p a ln y .  B y ł  to  j e d e n  z p ie r w s z y c h  d n i  m a r ­
ca . O k o ło  p o łu d n i a  o b n a ż y ł  się n ie s p o d z ia n ie  
ze śn ie g u  szczy t o w e g o  w z g ó rz a ,  w y la z ł  ze 
s k o r y p y  i z a c z e rn ia ł  n a d  b ia ły m  w id n o k rę -

Korupcya wyborcza zd a je  się b yć  m ię d z y ­
n a r o d o w ą  c e ch ą  p a r ty j  k o n s e r w a  ty w y n e h  w szy ­
s tk ich  k ra jó w .  T a k  n p .  w  B e l g u  i rozp oczn ie  
się w k ró tc e  o lb rz y m i p ro ce s  p rzec iw  k le r y k a -  
ło m  w  m ieśc ie  A los t ,  k tó rzy  p o d c z a s  w y b o ró w  
do  r a d y  m ie jsk ie j  d o p u śc i l i  się r ó ż n y c h  p r z e ­
k u p s tw ,  p re s y i  i t. d. W  p rz e c ią g u  6 tygodn i 
p r z e s łu c h a ł  p r o k u r a t o r  o k o ło  6 0 0  o sób ,  a 
ś l e d z tw o  w y d a ło  n a  j a w  m n ó s tw o  c ie k a w y c h  
rzeczy . P rz y w ó d z c y  k le ryk a ln i  podzielil i  m ia s to  
n a  o k ręg i  i w s p ó ln ie  z m a c h e r a m i  w y b o r ­
czym i k u p o w a l i  g lo sy ,  u rząd za l i  t r a k t a m e n t u  
n a  w ie lką  sk a lę  p o  s z y n k a c h .  P r z e d  k r a t k a m i  
s ą d o w e m i  s t a n ie  128 p o w a ż n y c h  i s z a n o ­
w n y c h  p o w sz e c h n ie  p r z y w ó d z c ó w  k le ry ka l-  
n y ch ,  o sk a r ż o n y c h  o te p ięk n e  sp ra w k i .  C ie -  
k a w e m  będz ie ,  j a k  o b ro ń c y  religii,  m o r a l n o ­
ści i t. d. b ę d ą  się w y lg iw ać  o d  z a rz u c o n y c h  
im  s p ra w e k .

Z Anglii. Z d n ie m  I s i e rp n ia  u p ł y w a  t e r ­
m in  Ugody z a w a r te j  po  s ły n n y m  s t r e jk u
3 0 0 .0 0 0  g ó rn ik ó w  w ę g lo w y c h  w  A nglii  w  r. 
1893 m ię d z y  ro b o tn ik a m i ,  a  w ła śc ic ie lam i  
k o p a lń .  17 l i s to p a d a  1893  o d b y ła  się p a m i ę ­
tn a  k o n fe re n e y a  r e p r e z e n ta n t ó w  p r z e d s ię ­
b io r s tw  i o rg a n iz acy j  g ó rn ik ó w  p o d  p r z e w o ­
d n ic tw e m  m in is t r a  lo rd a  R o s e b e r r y ,  k tó r a  
u c h w a l i ł a  u s t a n o w ie n ie  u r z ę d u  ro z jem czeg o ,  
a  t e n  m ia ł  u r e g u lo w a ć  p ł a c ę  m i n im a ln ą  g ó r ­
n ik ó w  aż do 1 s i e rp n ia  1890 .  T e n  s ą d  ro z ­
je m c z y  w sz e d ł  w  życie, a le  w ła ś n i e  1 s i e rp n ia
b. r .  g a śn ie  jeg o  m a n d a t .  T e r a z  w ięc  chcą  
w łaśc ic ie le  k o p a lń  zn iżyć  p ła c e  g ó rn ik ó w  w ę ­
g lo w y ch  o 1.0"/,,, ż ą d a j ą  n a d to ,  b y  n o w y  u rz ą d  
ro z je m c z y  n ie  b y ł  z w ią z a n y  z a s a d ą  m i n im a l ­
nej p ła cy .  W  te n  sp o s ó b  p r a g n ą  o d e b r a ć  
g ó rn ik o m  o w o ce  m a s o w e j  z m o w y  z r. 1893 , 
a  m ia n o w ic ie  u s u n ą ć  w y w a lc z o n ą  p rzez  g ó r ­
n ik ó w  z a sa d ę  p ła c y  m in im a ln e j  i t e m s a m e m  
zniszczyć  o rg a n iz a c y ą  g ó rn ik ó w .  W o b e c  teg o  
zw iązek  z a w o d o w y  an g ie lsk ic h  g ó rn ik ó w  3Ii- 
ners’ Federation p rz y g o to w u je  się do  p o n o ­
w n e g o  s t r e jk u .  Jeżeli t e d y  w łaśc ic ie le  k o p a lń  
n ie  o d s t ą p ią  o d  m y ś l i  1 0 -p ro c e n to w e j  zniżki 
z a r o b k ó w  i n ie  z e c h c ą  w zn o w ić  d a w n e j  u g o ­
dy . s t a n ie  w d n iu  1 s i e rp n ia  ,300.000 a n g ie l ­
sk ich  g ó rn ik ó w  w ę g lo w y c h  do  s t re jk u .  k tó ry  
b ęd z ie  n a jw ię k s z y m  ze w szy s tk ich ,  ja k i e  E u ­
r o p a  w id z ia ł a  od  l a t  t rzech .

Socyalna demokracya w Danii św ięc i ła  n ie ­
d a w n o  2 5 - le tn i  ju b i le u s z  sw eg o  is tn ien ia ,  p rzy -  
czem  c e n t r a ln y  o rg a n  p a r t y jn y  p o d a je  d a ty ,  
św ia d c z ą c e  o o lb r z y m im  ro z w o ju  so cy a i izm u  
w ty m  m a ły m  k ra ju .  P i s m o  to  „S o c ia ldem o-  
k r a t e n "  w y ch o d z i  co d z ie n n ie  w  3 0 .0 0 0  e g z e m ­
p la rza ch .  P ró c z  tego  w y c h o d z i  jeszcze  k i lk a ­
n aśc ie  in n y c h  p ism .  P a r t y a  m a  104 r e p r e z e n ­
t a n t ó w  w ró ż n y c h  c ia ła c h  p u b l ic z n y c h .  W  r. 
1 8 7 3  p a d ł o  n a  k a n d y d a tó w  so c y a l is ty cz n y ch  
w  K o p e n h a d z e  315  g ło s ó w ,  w  1895 r. w z ro s ła  
l iczba  g lo s u ją c y c h  do  2 5 0 1 9 .  W  izbie  p o s łó w  
je s t  8 so cy a l is tó w ,  a  n a w e t  w  sen a c ie ,  co j e s t  
rzec zą  n ie s ły c h a n ą ,  d w ó c h .  P a r t y a  p o s i a d a  
23 9  s to w a r z y s z e ń  p o l i ty c z n y c h  z 2 3 .0 0 0  c z ło n ­
k ó w  i 7 13  s to w a r z y s z e ń  z a w o d o w y c h  z 4 2 .0 0 0  
c z ło n k ó w .  W  p a r l a m e n c ie  są  socya l iśc i  p a r t y ą

g iem , j a k  g a rb  p o tw o r n y .  S ta ł e m  w te d y  w  
o k n ie  i w y d a w a ł e m  l e k c j ę  k o re p e ty to r o w i  — 
p a m i ę t a  go t a t k o ?  k u d ł a t e m u  K aw icy .  Coś 
m ię  k o ln ę ło .  N ie  w ie m ,  j a k i m  s p o s o b e m  w y ­
k rę c i łe m  się z lekcyi,  w y p a d łe m  n a  d w ó r ,  
z w o ła łe m  p sy  fo lw a rc z n e  i „co k o ń  sk o czy 11 
p rze z  zag o n y ,  p rz ez  p a s tw is k o ,  bez  c z a p k i !... 
Do dziś d n ia  m a m  w se rcu  tę  chw ilę ,  te  
u czu c ia ,  j a k b y  to  b y ło  w czo ra j .  P o  ig łach ,  
g a łęz iach ,  —  p o  k o rze  o d z ie m k ó w  s o s n o ­
w y c h  s p ł y w a ł y  o g ro m n e ,  b r u d n e  k rop le ,  
ciężko k a p a ł y  n a  z a s p y  i d z iu r a w i ły  j e  n a  
w s k r o ś ;  k ażd y  s k o s tn ia ły  b ad y l ,  k a ż d y  p n ia k ,  
k a m ie ń ,  k a żd e  d rz e w o ,  k a ż d y  p r z e d m io t  c z a rn y  
w c ią g a ł  w  sieb ie ,  p o ty k a ł  w szy s tk iem i p o r a ­
m i  p ro m ie n ie  s ło ń c a  i s t a w a ł  się w  m g n ie ­
n iu  oka  og n isk iem  c iep łą .  D o k o ła  d rz e w ,  
k rz a k ó w ,  su c h y c h  ło d y g  c h w a s tu ,  d o k o ła  k a ­
m ien i  i k o łk ó w  d rą ż y ły  się w  o czach  o g r o ­
m n e  j in u y  i u k a z y w a ł  w  n ich  j a s n y ,  w io tk i  
p ia se k .  K aż d e  j e g o  z ia re n k o ,  n a s y c o n e  c ie p łem , 
z d a w a ło  się żarzyć  i p ło n ą ć ,  szerzy ło  n a  z m a r z n ię ­
ty c h  to w a rz y s z ó w  r a d o s n y  og ień .  Z ia rn k a  p ia s k u  
p a rz y ły  śn ieg  ze s p o d u ,  d r z e w a  i k rz ak i  c h lu ­
s ta ły  n a ń  c iep łem i  k r o p l a m i ;  p rz y k o p y  i z a ­
g o n y  z d a w a ły  sie d ź w ig a ć  z d ła w io n e  g rzb ie ty .  
Z d a le k ic h  pó l ' s z e d ł  g ę s ty  o p a r ,  n ib y  d y m  
c iep ły ,  m ig a ł  się i p r z e w a la ł  n a d  ró w n in a m i ,  
a  t r z ą s ł  i p o ły s k iw a ł  n a d  w z g ó rze m .

„ S t a d o  w ró b l i  w y g rz e w a ło  się n a  g a łęz iac h  
su ch e j  w ie rzb y  i ć w ie rk a ło ,  j a k  n a  t rw o g ę .  
R o z p u sz c z o n e ,  j a k  u  in d y k ó w ,  ich  sk rz y d ła  
s t r z e p y w a ły  z g a łąz e k  lód  i o sędz ie l iznę ,  d z io ­
b y  k u ł y  n ie c ie rp l iw ie  w  p ró c h n o ,  obw ieszo ny ,  
so p lam i.  Z d a w a ł o  m i  się w te d y ,  że ca łe  to  
s t a d k o  śp ie w a  j e d n ą  p ie śń  d z iw n ą  i n ig d y  n ie -  
s ły sz a n ą ,  p r z e jm u ją c ą  do  s z p ik u  kości. 1 p o ­
p ły n ę ł y  n a re s z c ie  p ie rw s z e  w o d y  w io se n n e ,  
b u jn e ,  n a g łe ,  g w a ł to w n e ,  j a k  Izy n ie s p o d z ie ­
w a n e g o  szczęścia .  S ą c z y ły  się b r u z d a m i ,  ż ło ­
b i ły  so b ie  g łę b o k ie  ło ży sk a  w  p o s in ia ły c h  k.o-

d e c y d u ją c ą ,  gdyż  le w ica  d o p ie ro  za  ich  p 0'  
p a r c i e m  m a  w iększość  w  Izbie.

T o w a rz y s z e !  pam ię ta jc ie  o funduszu wyborczym '

Galicyjski starosta.
P e w i e n  k ra k o w s k i  d o s to jn ik  po licy jn y  " T '  

ra z i ł  się n ieg dy ś  w o b e c  p iszącego  te  s łow a- 
„ U s ta w y  w  A u s t r y i  s ą  d la  w sz y s tk ic h  te  sa- 
m e ,  a le  są  n a  to  w ła d z e  a d m in i s t r a c y jn e ,  by 
te  s a m e  u s t a w y  n i e j e d n a k o w o  do  w s z y s tk ic h  
z a s t o s o w y w a ł y . . .  N a  t e m  p o leg a  p o l i ty k a 11) 
d o d a ł  z u ś m ie c h e m  d y p lo m a ty .  . .

S k o n f i s k o w a n o  !

W s z a k  o n e g d a j  d a ł  k o m isa rz  sta- 
T o s tw a  w  D ą b r o w ie  ks. S to j a ło w s k i e m u ,  gdy 
ten ż e  p o d a ł  m u  u s t a w ę  o zg ro m adzen iach ,  
z p ro ś b ą ,  b y  w sk a z a ł  p a r a g r a f ,  n a  m o c y  k tó ­
reg o  ro z w ią z u je  z g ro m a d z e n ie ,  k r ó t k ą  a  d o ­
b i t n ą  o d p o w ie d ź :  „ J a  t u  j e s t e m  p a r a g r a f e m J -

.S k o n f i s k o w a n o !

................................. k s iążę  S a p ie h a ,  s t a r o s t a  ja s ie l ­
ski, n ie  w p u sz c z a  go p o p r o s tu  do  sw eg o  p o ­
w ia tu  ; ro b i  n a  n iego  fo r m a ln ą  o b ła w ę ,  o d ­
s t a w ia  go p rz e m o c ą  n a  kolej i p o w ia d a  m a  
w p r o s t :  n ie  p o k a z u j  się w ięcej w  m o im  p o ­
w iec ie  ! Ks. S a p ie h a  p o ch o d z i  b o w ie m  ze s t a ­
re g o  r o d u  sz lacheck iego ,  s to i  w ięc  n a  s traży  
sw eg o  s t a n u  i ś m ia łk a ,  k tó ry  ś m ie  p rzec iw k o  
t e m u  o s t a tn i e m u  w y s tę p o w a ć ,  u m ie  p o s k ro m ie -

T a k  s a m o  i n o w y  s t a r o s t a  t a r n o w s k i  D u ­
n a jew sk i ,  sy n  eksceł lency i ,  ra d z i  s o b ie  beż 
ż a d n y c h  c e re m o n i j  z ks. S to j a ło w s k im .  W p r a ­
w d z ie  n ie  j e s t  p o w ie d z ia n e  w  ż a d n e j  u s ta w ie ,  
że jeżeli b i s k u p  Ł o b o s  kogo  w y k ln ie ,  to  t e ­
m u  nie. w o ln o  ju ż  u s t  o tw o rz y ć ,  'a le  cóż D u ­
n a je w sk ie g o  to  m o ż e  o b c h o d z ić ?  U s t a w a  je s t  
n a  p a p ie r z e  i n ic p a n u  s ta ro śc ie  n ie  zrobi, 
a  Ł o b o s  j e s t  b i s k u p e m  w T a r n o w ie .  W ię k s z y  
Ł o b o sz  niż u s t a w a .  T o te ż  p. D u n a je w s k i  o- 
św iad cza ,  że ro z w ią ż e  z g ro m a d z e n ie ,  jeże li  ks- 
S to ja ło w sk i  zaczn ie  m ów ić .  Może ks. S to j a ­
ło w sk i  ch c ia ł  p o w ied z ie ć  m o w ę  p o c h w a ln ą  
n a  B a d e n ie g o ,  a le  p a n  s t a r o s t a  n ie  m ó g ł  0 
te m  z ' g ó r y  w iedz ieć  i b y ć  m o że ,  że przez 
p. D u n a je w s k ie g o  p r z e p a d ł a  j e d n a  m o w a  p o ­
c h w a ln a  d la  o b e c n e g o  r z ą d u .  N a  d ru g i  dz ień  
ro b i  to  s a m o  k o m isa rz  s t a r o s t w a  n a  z g r o m a ­
d z e n iu  w  D ą b ro w ie .  P rz e w o d n ic z ą c y ,  cz łow iek  
n ie  d a ją c y  sob ie  b ą d ź  k o m u  n a  nosie  g rac ,  
j a k  ja k i  k o ł tu n  ta r n o w s k i ,  s p r z e c iw ia  się 
k o m isa rz o w i  i udz ie la  g ło s u  ks. S to j a ło ­
w sk ie m u .  K o m isa rz  ro z w ią z a ł  w s k u te k  tego 
z g ro m a d z e n ie ,  n o . . .  bo  o n  t a m  j e s t  p a r a ­
g ra fem .

Ś m ie s z n y m  je s t  z a rz u t ,  że b y ło  to  zg ro ­
m a d z e n ie  w y b o rc ó w  p o w ia tu  d ą b ro w sk ie g o  
a  ks. S to j a ło w s k i  t a k i m  n ie  je s t .  U s t a w a  b o ­
w ie m  zn a  s p e c j a ln e  z g ro m a d z e n ia  w y b o rcz e  
ty lko  w  o k re s ie  ro z p i s a n y c h  w y b o r ó w ;  p o-  
z a te m  w szy s tk ie  z g ro m a d z e n ia  s ą  d la  w ła d z y

le jach ,  w y rż n ię ty c h  p rzez  san ice ,  la ły  się p °  
w ie rz c h u  śn ieg o w e j  sk o r u p y ,  z c icha ,  r a d o ś n ie  
s zem rzą c .  W  n a s z y m  s t r u m i e n iu  w o d a  w ez­
b r a ł a ,  p o w s t a w a ł y  w iry  h u c z ą c e ,  o d s ła n ia ły  
się b rze g i  i s p ł y w a ł a  p o  n ic h ,  j a k  r o p a .  żó łta ,  
r z a d k a ,  r o z m o c z o n a  g lina . P n i e  b rzó z  n a d ­
w o d n y c h  z a n u rz y ły  się w  rzek ę  i s s a ły  k o ­
r z e n ia m i  tę  w o d ę  ż y w ą  . . .

„ W p a d ł e m  w s z a ł :  sp u s z c z a łe m  s t r u ­
m yk i ,  u ł a t w i a ł e m  s p a d e k  w o d o s p a d o m ,  ko ­
p a łe m  k a n a ły ,  s t a w i a ł e m  ta m y . . .  C ie szy łem  się 
z g łę b i  se rca ,  że s k o s tn ia ły m  b a d y lo m  c iep ło ,  
że ju ż  ż a d e n  w ró b e l  n ie  z m a rz n ie ,  i w y c ią ­
g a łe m  p o  r a z  p ie rw s z y  w  życiu  d z iec ięce  r a ­
m i o n a  do  te j w ie lk ie j n i e w i a d o m e j . . .

„Czy też  to  m ie js c e  j e s t  t a m  je szcze?  P y ­
t a n i e  g o d n e  g ło w y  i p ió r a  d o k to r a  P io t r a  Ge- 
d z y n y  —  n ie p r a w d a ż ?  A ch ,  t a k ! . .  C z łow iek ,  
k t ó r e m u  o d e jm ą  s t r z a s k a n ą  ręk ę ,  c z u je  c iąg ły  
bó l w  p ró żn i ,  r ó w n a ją c e j  się d łu g o ś c i  ręki. 
C zęsto  b u d z ę  się p o  t w a r d y m  śn ie  z t y m  nie- 
u j ę t y m  b ó le m  w  próżni.  O to  p rz y jd z ie  n o w a  
w io sn a . . .  Z o b a czę  j ą  w e  m g ła c h ,  p r z y d y m io ­
n y c h  s a d z ą  fa b ry c z n ą ,  —  a  z a r ó w n o  ta m ,  j a k  
tu t a j  b ę d ę  n ió s ł  w  sob ie  k ły  u p io ra ,  g łęboko  
z a p u sz c z o n e  w  duszę . . .  I  t a k  zaw sze ,  b e z k o ń c a - -

„ Z a p o m n i a ł e m ,  o c z e m  w ła śc iw ie  c h c ia łe m  
ci n a p is a ć ,  m ó j  s t a ry ,  m ó j  d ro g i  s t a ry . . .  J e ­
s t e m  s a m  n a  św iec ie  i c ieb ie  m a m  ty lko ,  j a k  
d r u g ą  p o ło w ę  sieb ie ,  j a k  o d a r t ą  i n ie z m ie rn ie  
d a le k o  u w ię z io n ą  p o ło w ę  d u szy .  N ie  g n ie w a j  
się. że p iszę rzeczy  n ie c ie k a w e  —  piszę, j a k b y  
d o  s iebie . . .  G d y m  w te d y  s t a ł  n a  b rz e g u  j e ­
ziora ,  b y ło  m i  s t r a sz n ie  pod łe .  W ie lk ie ,  p r z e ­
zroczys te ,  j a s n o -z ie lo n e  fale  b ieg ły  z ja k ieg o ś  
n ie z n a n e g o  m i e j s c a , . s c h o w a n e g o  w e  m gle , 

t r z e p a ły  się u  b rz e g u ,  p ęk a ły ,  r o z p l a t a n e  przez 
o s t r e  k a m ie n ie ,  a  k a ż d a ,  z e ś l iz g u ją c  się w  g łę ­
b in ę ,  z d a ło  się, w z d y c h a ł a :  „ Je s te ś  j a k  m r ó w k a  
w y c h o w a n a  w  lesie, gd y  j ą  n a  ś r o d e k  s t a w u  
w i a t r  z a n ie s ie . . .“ ■€. d, n,)



Jednakovve bez prawnych różnic, a kto .na 
nich. może przemawiać, to zależy od zwołują" 
Cego, przewodniczącego lub wreszcie samego 
Zgromadzenia, a władzy nic do tego.

Starostowie nasi jednak, jak powiedzie- 
'sruy, nie znają ustaw. Społeczeństwo nasze 

tokże ich nie zna, ma więc starostów takich, 
J*a jakicli zasługuje. Gdy np. na sejmiku re- 

cy.]'nym posła Daty ks. Sapieha, znajdujący
na sali w charakterze prywatnym, ośmielił 

s‘§ przemawiać i grozić rozwiązaniem zgro­
madzenia, czyż nie powinien był ktoś ze zgro­
madzonych — a był tam i p. Stapiński — 
Pouczyć go na miejscu, że jeżeli jest w cha- 
tokterze prywatnym, to nie ma prawa grozić 
rozwiązaniem, ho jest takim samym uczestni- 
kiena zgromadzenia jak każdy inny i łatwo 
może zostać wyrzucony, — jeżeli zaś jest 
ty charakterze urzędowym, to ustawa wzbra- 
tya niu przemawiać do zgromadzenia. Ludzie, 
którzy dają sobie pluć w kaszę, milcząc jak 
tyusie, nie zdołają sobie wychować starostów, 
tożeli np. taki Glos Narodu śmie nazywać 
ty najwyższem stopniu bezprawne i karygo- 
cme postępowanie starosty Dunajewskiego 
lv'obec ks. Stojałowskiego „nieco za energi- 
ctyem “ to nic dziwnego, że starostowie nie 
'v*dzą wprost potrzeby uczenia się ustaw.

Na szczęście jednak istnieją już w Galicyi 
s°cyaliści, którzy posiadają dla pp. starostów 
?grornne wychowawcze znaczenie. Zmuszają 
tyh do studyowania ustaw, w danych wypa­
dkach udzielają im sami doraźnie lekcyj pra- 
^ a , słowem cywilizują ich. Jeżeli np. taki 
^arosta sanocki śrnial zakazać zgromadzenia 
^rejkujących murarzy dlatego, że zwołujący 
tobotnic-y nie opłacają podatków, tośmy go 
besztali we wszystkich pismach partyjnych, 
Ze dość długo sobie to popam ięta; gdy przy 
Wyborach do kasy chorych w Tarnowie działy

nadużycia, to towarzysze tamtejsi zbesztali 
*c°misarza natychmiast, na miejscu tak. jak 
N  to zasługiwał, w proteście zaś przeciwko 
Am nieprawnym wyborom pouczyli władze 
tyrnowskie, że własno wolnym członkiem kasy 
Jest taki. który z własnej woli. nie będąc 
^obowiązanym do ubezpieczenia się, wpisuje

-do kasy. jakto jest w .całej Austryi, że 
k^źdy L8-letni członek ma prawo głosu, slo- 
tyem wyuczyli je ustawy o kasach chorych, 
tyzy tej sposobności pozwolimy sobie też dać 
tykcyą  tarnowskiemu staroście Dunajewskiemu, 
który jest jeszcze nowicjuszem i długiego 
Wychowania potrzebuje. Oto jest jego naj­
nowszy zakaz zgromadzenia:

L. 23832. Do P a w ł a  Gcnki,  ro b o tn ik a  ślusarsk iego  
'v T a rn o w ie .

D on ies ien iem  ż 16 bm. zaw iad o m ił  P a n  i tow arzysze  
tyh c. k. S ta ro s tw o  o Z grom adzen i - '  L u d o w e m ,  odbyć  
si? m a jąeem  d n ia  19 bm . o godzin ie  2 p o p o łu d n iu  

Sali te a t r a ln e j  z n a s tę p u ją c y m  p o rząd k iem  dzien­
nym : 1. O b e c n y  a przyszły p a r la m e n t .  2. P o w ia to w a  
to sa  c h o ry c h  a wybory .  3. W niosk i .  Gdy s p ra w a  o b ję ta  
Itynktem d rug im  p o rz ą d k u  je s t  o b e c n ie  p rz e d m io te m  
d och o d zeń  u rzęd o w y ch ,  n ie  n a d a je  się do pub l icznego  
0,ń a w ia n ia  i zd o ln a  je s t  zakłócić  spokój publiczny, 
P ^ e to  n a  zasadzie  § 6 u s ta w y  z Jo  l i  1867 Nr. 135 
O kazu ję  o d b y c ia  tego z g ro m ad zen ia  i nie  pozw a lam  
ty1 roz lep ian ie  do tyczących  afiszów. Przec iw  tej d e c y ­
l i  w olny je s t  rekurs" do  w ysokiego c. k N a m ie s tn i ­
c y  a p rzez c. k. S ta ro s tw o  w p rzec iągu  dn i  6.
„  T a r n ó w  d n ia  18 L ipca  189(3.
'• k. R a d c a  N a m ie s tn ic tw a  i S ta ro s ta :  D u n a jew sk i.

Otóż tylko spraw będących przedmiotem 
ftodztwa s ą d o w e g o  nie wolno omawiać pu­
blicznie na zgromadzeniach lub w pismach.

zaś nielegalność wyborów do kasy cho- 
j'yeh jest przedmiotem dochodzeń urzędowych,
0 nas to bynajmniej nie wzrusza i z całą 

ztyobodą krytykujemy ją w naszem piśmie. 
Tak samo wolno i tarnowskim towarzyszom 
tyć wić publicznie, co o tem myślą, ile im się. 
^w nie podoba. Nadto co do afiszów, to były 
0tte j Uj. rozlepione i starostwo pozwoliło je 
tyzlepiać, a tu  w ostatniej chwili zakazuje 
grom adzenia i powiada, — że zarazem za- 
tozuje rozlepiania afiszów. Ten mały wydatek 
r‘a jaki p. starosta naraził tarnowskich towa- 
Aszów, nie zrujnuje ich i z czasem jeszcze 

"Achowają go oni.
Szczególnie sposobna pora do wycliowy- 

tyńnia starostów właśnie się zbliża: wybory 
■ 0 parlamentu. Widzieliśmy panów starostów
1 *ch komisarzy przy robocie podczas dotych- 
tyhsowych wyborów. Ani usta stu Homerów 
T'e opisałyby należycie wszystkie czyny boba­
ków  z Cholerzyna, Gorlic i t, d., którzy przy 

tyyboracli... utrzymywali spokój. Wierny do-
l'to, co nas Czeka z ich strony. Będziemy 
‘Wsieli stoczyć z nimi ciężką walkę z usta- 
tyirni w ręku. będziemy zmuszeni na każ- 
y*u kroku usilnie bronić naszych praw przed 

JtySyą z ich strony, no i nie dani)7 sobie 
Jjtyałcić bezkarnie ustaw lada staroście gali­
jskiem u.

Ze zjazdu pedagogów.
t . Raz już poruszyliśmy sprawę „reprezenta- 
s| l<1 nauczycielstwa galicyjskiego, które niemoże

jeszcze wznieść do tego stopnia świado- 
ty°sci, by o własnych siłach założyć organi­
k ą  i by pozbyć się owych książąt i h ra­

biów, narzucających im ■ się na opiekunów. 
Ludzie którymi się poniewiera na każdym 
kroku, pozwalają na to, by nimi rządzili tacy 
Czartoryscy, Jordanowie i ich kreatury. Te­
goroczny zjazd Towarzystwa pedagogiczne­
go w Stryjyi powinien nareszcie raz otwo­
rzyć oczy nauczycielom i okazać im bezczel­
ność, z jaką niektórzy z tych panów drwią 
sobie z nędzy nauczycielskiej. Tegoroczny je­
dnak zjazd Towarzystwa pedagogicznego od­
słania nam inną jeszcze ciekawą stronę tej 
kwestyi. Oto postanowili sobie, zdaje się, stań­
czykowscy inicjatorzy wiecu katolickiego za- 
pomocą biednych nauczycieli ludowych — 
zwalczyć socyalizm i . poratować zagrożoną 
przez socjalistów religią i rodzinę. Przyjeżdża 
ją tedy ze Lwowa do Stryja i błagają tutaj 
nauczycielstwo, by im pomagało we walce z 
..przewrotem". I tam jakiś prowineyonalny 
dyrektor gimnazjalny Petelenz chciałby, by 
tam, gdzie się koncentruje „żywioł fabryczny 
i robotniczy" zaprowadzać ochronki, któremi 
by się zajęły Felicyanki lub inne mateczki. 
Dziś, powiadają, kiedy robotnik porwany wal­
ką klas nie dba o religijne wychowanie swych 
dzieci, trzeba przedewszystkiem wpajać w nie 
religijne przekonania. Zagalopował się jednak 
nasz Petelenz zanadto, bo gdy, oszołomiony 
jego zdaje się porywającą wymową inny de­
legat przemawiał za obowiązkowem uczęszcza­
niem terminatorów do kościoła w niedzielę, 
biedny dyrektor z obawy zapewne, by go nie 
uważano za buntownika, przypomniał, że ter­
minator w niedzielę przecież jest potrzebny 
majstrowi. Religii jak najwięcej dla wyzyski­
wanego robotnika, ale jeżeli ma ona naruszyć 
kieszeń wyzyskiwacza, to wara!

Gzy nie jaśniej, z prawdziwie książęcym 
dowcipem postawi! tę kwestyą ks. Czartory­
ski. Chce ten prezes towarzystwa, które się 
zwie pedagogicznem wmówić w ludzi biorą­
cych pensye za to, że uczą dzieci czytać i pi­
sać, iż — na wartość człowieka nie wiele 
wpływa pisanie i czytanie. Najbardziej nas 
jednak bawi występ profesora Jordana, który 
przez swą obelgę rzuconą w sejmie reprezen­
tantowi ludu miejskiego stanął w oczach 
wszystkich porządnych ludzi na równi z osła­
wionym hrabią Stadnickim. Chciałby on ko­
niecznie terminatorów ochronić przed zmorą 
socyaiistyczną; do jej pokonania wystarczy 
według niego religia i gimnastyka. Sam się
0 tem, jak powiada, pr/.ekonał, gdyż żaden z 
terminatorów7, którzy chodzą do jego parku, 
nie należy do „ S iły . Ponieważ jednak wie 
z doświadczenia, że namowy i prośby tu nie 
pomogą, więc radzi z m u s z a ć  t e r m i n a t o -

• r ó w  do regularnego,uczęszczania do kościo­
ła. Szkoda tu miejsca na powtórzenie nud­
nych debat w tym przedmiocie. Jeżeli taki 
Pająk chce „napędzać" chłopców do spowie­
dzi, lub taki Pierzchała radzi w szkołach za- 
prowadzić dla terminatorów — kasy oszczę­
dności, to z ludźmi tej miary nie ma co po­
lemizować. Zjazd ten jednak sam przez się 
jest smutnym dowodem tego, jak wielka nas 
przestrzeń oddzielą od cywilizowanej Europy
1 jak wiele jeszcze trudu i czasu będzie po­
trzeba, by zniszczyć wpływ wsteczników na 
szkolnictwo. Stosunki jednak ekonomiczne 
przychodzą nam w pomoc; z jednej strony 
terminatorzy, którzy w tak młodocianym wie­
ku muszą znosić wszelkie okropne skutki sy­
stemu kapitalistycznego, instynktowo garną się 
do nas i choć pod batem m ajstra nie lękają 
się częstokroć solidaryzować się ze swymi 
starszymi braćmi w walce przeciw wspólnym 
wyzyskiwaczom, z drugiej zaś strony i nau­
czyciele ludowi wraz ze zbudzeniem się w 
nich świadomości nędznego swego położenia 
zrozumieją i dadzą do poznania puszczykom 
reakcyjnym, że nie chcą być więcej ich narzę­
dziami do ogłupienia ludu, lecz prawdzimy- 
mi jego nauczycielami.

V Ruch robotniczy.
Kńąków. Strejk robotników k a m i e n i a r- 

s k i c li ukończył się po sześciotygodniowem 
trwaniu. Prezydent m ia s ta  wydał następujący 
okólnik:

M am zaszczyt za w ia d o m ić  p a n ó w  m a js t ró w  k a m ie ­
n ia rsk ich ,  iż w ła d z a  p rz e m y s ło w a  z a k o m u n ik o w a ła  
ro b o tn ik o m  k a m ie n ia r sk im  u c h w a łę  z g ro m ad zen ia  b u ­
dow niczych .  m a js t ró w  m u ra rs k ic h ,  k a m ie n ia r sk ic h  i c ie­
sie lsk ich  z dn ia  17 l ipca 1896 r., k tó ra  o p ie w a  jak  
n a s tę p u je :

l j  R o b o tn ic y  m a ją  p o w ró c ić  do p racy  n a  d a w n y c h  
w a r u n k a c h  przez dn i  14. 2) M a j s t r o w i e  zgadza ją  się 
n a  dzies ięc io -godz inną  p r a c ę ,  a m ianow ic ie  od  g o d z i ­
ny 6-tęj r a n o  do 6-tej p o p o łu d n iu ,  z o d p o c z y n k i e m  
dw ugodz innym . 3) M ajs t row ie  zg adza ją  s i ę  n a  p o d w y ż ­
szenie  p łacy  o 5 p rocen t .

R o b o tn icy  k a m ien ia r scy  ośw iadczyli  w dn iu  dzis ie j­
szym, że zgadza ją  się n a  powyższe  w arunki ,  z t ą  j e d n a k  
m edyfikacyą ,  że zrzekają  się odp o czy n k u  j e d n o g o d z in ­
nego ,  a p r a c o w a ć  b ę d ą  od godziny 7-mej  r a n o  do 12-tej 
w po łu d n in  i od  godz. 1-szej do 6-tej p o p o łu d n iu  i o- 
świadczyli,  iż w pon ied z ia łek  dn ia  20 l ipca  1896 r. 
p o w ró c ą  o godzin ie  7-mej r a n o  do roboty .  Z a w ia d a ­
m iając  o tem  p a n ó w  m ajs t ró w ,  u p rasza m y  ich  o przy­
jęc ie  tej modyfikaeyi,  iż 10-godzinna p r a c a  m a  t rw ać  
od  7 ran o  do  godziny 12 w p o łu d n ie  i od godziny 1 
z p o łu d n ia  do godziny 6 w ieczo rem , a lbow iem  m o d y ­

f ik a c ja  ta  nie  m a  zbjfi wielkiego znaczen ia  dla  p an ó w  
m a js t ró w ,  skoro  zgodzil i się n a  dz ies ięc iogodżinny  czas 
p racy ,  n a to m ia s t  w e d łu g  o św ia d czen ia  ro b o tn ik ó w  m a  
d la  ro b o tn ik ó w  wielkie  znaczen ie ,  iż b ę d ą  rozpoczy­
nali  p racę  nie  o godzin ie  szóstej, lecz s iódm ej  rano ,  
a zu p e łn ie  uie d o m a g a ją  się u d z ie lan ia  im p ó ł  godziny 
n a  ś n ia d a n ie  i p ó ł  godziny  n a  podw ieczo rek .  Raczą  
prze to  p a n o w ie  m ajs t ro w ie  w dn iu  20 l ipca 1896 r. 
po myśli swej własnej u c h w a ły  przyjąć ro b o tn ik ó w  
kam ien ia r sk ich  do  pracy, w o b e c  czego s t re jk  k a m ie ­
niarski  u w a ż a  się za  za ła tw iony.
Kraków, dn ia  18 l ipca IS9u. P re z y d e n t  m ias ta  : Fried lein .

Majstrowie uie zgodzili się na zmianę pro­
ponowaną przez robotników, więc ci przyjęli 
ustępstwa majstrów w pierwotnem brzmieniu, 
t. j. 10-godzinny dzień roboczy od 6-tej rano 
do 6-tej wieczór z półgodzinnenii przerwami 
na śniadanie i podwieczorek, i stanęli w po­
niedziałek rano do pracy. Ustępstwa, jakie 
uzyskali nie odpowiadają wprawdzie całkowi­
cie ich żądaniom, jednak odnieśli zwycięstwo 
dzięki niesłychanej solidarności.

Kraków. Strejk robotników stolarskich ma 
się na ukończeniu. Po długich bezowocnych 
pertraktacyach zgodzili się nareszcie m ajstro­
wie 4ra 10 godzin pracy i 5 °;0 podwyżki; nadto 
żądali by robotnicy przez 14 dni pracowali 
na dotychczasowych warunkach.

Robotnicy odbyli na dniu dzisiejszym zgro­
madzenie w sali ratuszowej celem naradzenia 
się nad odpowiedzią majstrów. Obecny na ze­
braniu inspektor N a w r  a t i 1 mówił szeroko 
o harmonii robotników z majstrami, o tem, 
by robotnicy nie szli na lep mrzonek socja­
listycznych itd. Śmieszne te elukubracye obu­
dziły ogólny niesmak, a tow. G z a k i imie­
niem robotników zaprotestował przeciw ga­
daninie p. Nawratila. Komisarz przemysłowy 
nie dał mu dokończyć mowy i wezwał go do 
opuszczenia sali, motywując to tem, że dając 
salę, ma prawo wypraszać mówców. Przeciw 
temu bezprawnemu postępowania zaprotesto­
wali robotnicy, a tow. C z a k  i ustąpił dobro­
wolnie ze sali. Po jego odejściu zjawiło się 
9 policjantów. 2 komisarzy i 4 ajentów — 
aby go wyprowadzić.

Mimo takiego oburzającego i prowokują­
cego postępowania władz przemysłowych przy­
szła do skutku ugoda: robotnicy zgodzili się 
na propozycje majstrów z wyjątkiem 14-dnio- 
wej pracy na dawnych warunkach. Jeżeli, 
co jest prawdopodobnem majstrowie odstąpią 
od tego żądania, wrócą robotnicy już jutro 
do pracy.

Fabryka Muranyiego nie zgadza się na 
warunki robotników, skutkiem czego strejk 
tam  trw a dalej.

Kraków. Strejk robotników b u d o w I a- 
n y c h kończy się częściowo. Poszczególni 
przedsiębiorcy podpisali ugodę, na mocy któ­
rej robotnicy uzyskują JO-godzinny dzień ro­
boczy i minimalne płace dzienne: murarze od 
złr. 1.50, cieśle od złr. P20. pomoc męska 80 
ct.. a żeńska 60 ct. U tych przedsiębiorców, 
którzy się na powyższe warunki zgodzili, po­
wrócili towarzysze budowlani do pracy. Jest 
nadzieja, że wkrótce i reszta przedsiębiorców 
do tej ugody przystąpi.

Komisya zawodowa wydala w bieżącym 
tygodniu następującą odezwę:

Odezwa s t re jk u ją c y c h  robotników do uczciwych lu d z i !
O d  dłuższego czasu  k ilka  tysięcy r o b o tn ik ó w  p ozo­

sta je  w bez ro b o c iu .  N ędzna  [baca. d łu g i  dzień  robo.- 
cz\-, b rak  zab ez p ie czen ia  od  w ypadków , złe o b c h o ­
dzen ie  się, za trzym yw anie  p łacy  — oto pow ody ,  dla  
k tó ry ch  zap rzes ta l iśm y  p r a c o w a ć .

Wszystkie  ż ą d a n ia  nasze  s ą  s łu szn e  i n iew y g ó ­
row ane .  P ra g n ie m y  d o p ią ć  tego, ażeby  k a ż d y ,  kto 
ciężko przez ca łe  życie p racu je ,  m i a ł  dla  s ieb ie  i s w o ­
jej  rodziny  u t r z y m a n i e  g o d n e  c z ł o w i e k a ,  
w o l n a  c h w i l ę  d i a w y p o c z y n k ii i k s z t a  ł  c e- 
11 i a  s i ę, o r a z  z a b e z p i e c z e n i e  11 a s t a r o ś ć ;  
nie  ch cem y  niczyjej  krzywdy, lecz sprawiedliwości ! 
P rzyzna jem y,  że d ro b n y  p rzem ysł  toczy o b e c n ie  w a lk ę  
k o n k u ren cy jn ą  7. p rzem ysłem  fabrycznym , d la tego  też
w fab ryka ch  żąd am y  k ró tszego  d n ia  roboczego ,  aniżeli  
w m a ły c h  w arsz ta ta ch .  Oto  n asze  ż ą d a n ia  i z a p a t ry ­
w a n ia  n a  chw ilę  o b e c n ą  — K a ż d y  c z ł o w i e k  
uczciwy p r z y z n a  nam s ju szn o ść  i r azem  z n a m i  
p o tęp i  n iecn e  z a c h o w a n ie  się tych  d z ienn ików  m ie j ­
scow ych , k tó re  szerząc  fa łszyw e pogłoski  o p rzeb iegu  
strejków. u s i łu ją  p o s t r a c h e m  środków  p rzy m u so w y ch  
(w o b e c  kilku tysięcy g ło d n y c h  i rozgoryczonych  ro ­
bo tn ik ó w !)  z łam ać  s o l id a rn o ść  naszą ,  a za razem  p r z e d ­
s ta w ić  n a s  s p o łe c z e ń s tw u  jako  ludzi p r a g n ą c y c h  ch leb a  
bez pracy.

Ale d a re m n e  tych  gadz in  zakusy !  So l idarnośc i  
naszej  nie .złamać n ie  potrafi!  W ia ra  w s łuszność  n a ­
szej sp raw y ,  p rzekonan ie ,  że p r a c ą  naszą ca łe  s p o ł e ­
czeńs tw o podtrzym ujemy. miłość rodzin naszych  i w z g a r ­
da  w yzysku — oto h as ła ,  k tó re  nas  z a p ro w a d z ą  do 
zwyeięztw a : do u z n an ia  p ra w  naszych  i do p o p ra w y  losu .

" Kraków , d n ia  20 l ipca  1S96.
Z a  Stow. s to la r sk ic h  ro b o tn ik ó w :  Gra.cz. Z a  S tow. 

b u d o w la n y c h  ro b o tn ik ó w :  Sułczew ski. Z a  K om isya  za-
w o d o w ą :  P asław ski, Czechowicz.

W Mytllnikach pod Krakowem wybuęlił 
w poniedziałek w kamieniołomie i wapienniku 
braci Kamsler strejk bez żadnych poprzednich 
przygotowań. W’ kamieniołomie pracuje 50, 
a w wapienniku 16 robotników. Położenie ich 
jest bardzo opłakane. Pracują od godz. 4 1, 
rano do 7 ‘/2 wieczór, często nawet przerwy 
obiadowej nie ntają. Płaca akordowa wynosi 
3 zlr. 90 ct. za sążeń kubiczny rozsadzonego 
prochem kamienia. Proch muszą sobie sami 
robotnicy kupować.

Nie mogąc dłużej znieść swego obecnego 
położenia, za st rej ko wal i wszyscy robotnicy



w poniedziałek rano i zażącTłili skrócenia dzien­
nej pracy do 12 godzin (ustawa nie pozwala 
więcej jak 11!) zniesienia płacy akordowej, 
a zaprowadzenia dziennej w wysokości 80 ct. 
JecTnak zapomocą namów i piwa, skłoniono 
robotników z wapiennika do natychmiasto­
wego powrotu do pracy. Reszta dalej strej- 
kuje. Na wieść o strejku pojechali zaraz w po­
niedziałek w południe tow. Pasławski i Czaki 
do Mydlnik, gdzie urządzili poufne zgroma­
dzenie strejkujących, którzy uchwalili jedno­
głośnie wytrwać w strejku. Sytuacya icli jest 
pomyślną, bo wygaśnięcie pieca dla braku 
m ateryału przyniosłoby przedsiębiorcom stratę 
300 złr.

W Łańcucie przygotowywują się robotnicy 
budowlani do strejku. Dnia 19 b. m. odbyło 
się tam poufne żebranie, na którern po prze­
mówieniu tow. B o b u  l i  wybrano komitet 
z 10 towarzyszy celem rozpoczęcia przygoto­
wań do strejku. Strejk wybuchnie z końcem 
bieżącego miesiąca. Robotnicy budowlani z in­
nych miast niechaj nie przyjeżdżają teraz do 
Ł ańcu ta!

Baczność! Blacharze! Od dnia 18 lipca trw a 
w Wiedniu strejk blacharzy. Towarzysze tam ­
tejsi upraszają, by żaden robotnik blacharski 
z Galicyi nie przyjeżdżał teraz do Wiednia.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Kraków. W a ln e  z g ro m ad zen ie  S tow. zaw ód ,  r o ­

b o tn ik ó w  s to la rsk ich  o d b y ło  się 17 b. m .  w  loKalu 
S tow arzyszen ia .  T o w . Czaki z d a ł  s p r a w ę  z obecne j  
sy tuacyi s tre jku ,  po czem  p rzy s tąp io n o  do w yborów . 
P rz e w o d n ic z ą c y m  w y b ra n o  tow. G r a c z a ;  do  wy­
działu  w e s z l i : Kusiak, J a ro szew sk i ,  Ś l iw a ,  Keller  i Ei- 
d e lb e rg ;  do komisyi k o n t ro lu ją c e j :  Bojko, B oroń  i Mi­
c h a ł  Megjicz.

Ustroń, D nia  5 l ipca  o d b y ło  się w e  wsi W is ła  po 
raz p ierwszy b a rd zo  liczne z g ro m ad zen ie  lu d o w e .  P rz e ­
w odniczy ł  tow . Górn iak ,  r e fe ro w a ł  tow. S o j k a ,  k tóry 
zaznaczył,  że  tylko przez o ś w ia tę  i o rg a n iz a c y a  będz ie  
m ó g ł  lud  p ra c u ją c y  po lepszyć  sw o ję  dolę. P o  zg ro ­
m ad z e n iu  o d śp ie w a n o  z z a p a łe m  „C zerw o n y  sz ta n d a r"  
i P ie śń  robo tn iczą .

Budapeszt. D nia  5 l ipca  o godz. 5 p o p o łu d n iu  od ­
b y ło  się w a ln e  z g ro m ad zen ie  „S i ły“ p o d  p r z e w o d n i ­
c tw em  to w . P o r th a .

S e k re ta rz  tow. B o rk o w sk i  o d czy ta ł  s p r a w o z d a n ia  
z d z ia ła lnośc i  wydziału .  Rezulta ty  od  czasu  o s ta tn iego  
w aln eg o  zg ro m a d z e n ia  i w y b o ru  n o w e g o  w ydz ia łu ,  tj. 
o d  d n ia  1 s tycznia  189(1 ro k u  są  n a s t ę p u j ą c e : O dbyto  
1 p o s ie d zen ie  w yborcze,  18 p o s ie d zeń  w ydz ia łow ych ,  
4 zg ro m a d z e n ia  m ies ięczne ,  3 zg ro m a d z e n ia  p u b l iczne  
po lsko -ro b o tn ic ze  i 3 k o n fe re n c y e  p rzed  1-ym m a je m .  
Z a ło żo n o  4  filie „Siły ". W y d a n o  200 egzempl.  odezw  
„ B ra c ia  p r a c y "  i 200 Odezw z w e z w a n ie m  n a  p u b l i ­
cz n e  zg ro m ad zen ia .  Z a ło żo n o  b ib l io tekę  l iczącą  52 
dzieł , a  104 eg zem plarzy ;  z b ib lio tek i  korzysta ło  od 
20 m a r c a  163 cz łonków . N a p rzo d u  ro z sp rz e d a n o  1840 
(z tych  r o z d a n o  d a rm o  700), G azety  R o b o tn icze j 446, 
( ro zd a n o  40), N ow ego Robotnika  270 ( ro z d a n o  30), 
P rzedśw itu  30. O g ó łe m  s p o t r z e b o w a n o  od 1 s tycznia  
gazet  2586. „C zerw onego  S z ta n d a ru "  ro z d a n o  500 e- 
gzem plarzy ,  L is tów  ks. Ś c ieg ien n eg o  500. O d ezw  m a ­
jo w y c h  r o z d a n o  500 sztuk, „Socyaliści  i d ą “ 100 szt., 
„Ozy socya l is ta  m oże  być k a to l ik iem "  200  i in n y ch  
b ro s z u r  r o z d a n o  200. (T e  p ism a  i b ro szu ry  k u p i ł  za 
w ła s n e  p ie n iąd ze  i r o z d a ł  tow . P orth ) .  O g ó łe m  w y s ła ­
n o  o d  i  s tycznia  174 listów. Do S tow arzyszen ia  przy­
sz ło 36 l is tów. O d  1 s tycznia  ko rzysta ło  15 cz łonków  
ze w s p a rć  w ogólnej  su m ie  45 złr. Po  p ie rw szym  m a ju  
ro z d a n o  kar ty  do  z b ie r a n ia  sk ła d e k  d la  rodz in  po  a- 
r e sz to w a n y c h  n a  S te in b ru c h u  w dn iu  1 m aja .  Karty 
przyn ios ły  192 złr. 46  ct.; z tej s u m y  ro z d a n o  173 zł. 
30 ct'., r e sz ta  przesz ła  do  kasy agitacyjnej .  O d  1 s ty­
czn ia  zap isa ło  się cz ło n k ó w  242, o g ó łem  je s t  387 czł. 
zap isanych .

W a r to ść  in w e n ta r z a  wynos i  374  złr. D o c h ó d  ogólny 
w y n o s i ł  509 złr . 66 ct., r o z c h ó d  398 złr. 74 c t ; p o ­
zosta je  więc w kas ie  110 złr. 74 ct. P o  udzie leu iu  
s ta re m u  zarządow i a b so lu to ry u m ,  w y b ra n o  no w y  w y ­
dział, do  k tórego  weszli  1) do kom isyi  rewizyjnej  t o ­
warzysze:  P o r th  Jerzy, B orkow sk i  Józef, D robny  J u ­
lian ,  Kilar A nton i ,  N iew ia row sk i  W a w rz y n ie c ;  2)  do 
w y d z ia łu :  K ub i t  A nton i ,  p rzew odn iczący ;  Zaw adzki 
Maciej i Książkiewicz Józef, zastępcy; K urek Józef, s e ­
k r e ta rz ;  W eis s  Fel iks  k a s y e r ;  B a ra n  J a n  g o s p o d a rz ;  
F e d e ro w ia k  Michał, d z ie n n ik a rz ;  3) do z a s tę p s tw a  i 
r ad y  weszli  tow arzysze :  Mrozek A ndrzej ,  Cieślik.  J a ­
b ło ń sk i  F ranc . ,  H e rm a ń sk i ,  Czufin, B udz ińsk i ,  Szcze­
pański ,  Korczynko, S łom ka ,  P rzybyła ,  Szyrnek,  Mokrzy­
cki, B u d a  W aw rzyn iec ,  G a w ę d a  J a n ,  Sznfranek ,  J a ­
nik,  Konieczny, B a raszczak ,  Dziedzic , Oygauow ski i 
Fed e ro w icz .  W k o ń c u  w y b ra n o  za rząd  (p rezydyum )  
z 3 członków , k tó r e m u  p ow ie rzono  d z ia ła ln o ś ć  o rg a ­
n izacy jną  i o d p o w ie d z ia ln o ś ć ;  weszli  tu  to w . :  P o r th  
Jerzy, K u b i t  Antoni,  Z aw ad zk i  Maciej.

Ćo do  u r e g u lo w a n ia  w k ład ek  i w rę c z a n ia  s ta tu tó w  
z a p a d ła  u c h w a ł a :  że w k ła d k a  ty g o d n io w a  będz ie  p o ­
w ię k s z o n a  z 8  n a  10 ct., a  każdy członek,  k tó ry  b ę ­
dzie u iszczał  w k ładk i  r eg u la rn ie  n a p rz ó d  cały m ies iąc ,  
o trzym a co  tydzień  n u m e r  N aprzo d u . S ta tu ta  z legi 
t y m a c y ą  w rę c z a n e  b ę d ą  za  d o p ła tą  20 ct.

W k o ń c u  p o d z ię k o w a n o  tow . P o r th o w i ,  B o r k o w ­
sk ie m u .  K ubitow i,  Z a w a d z k ie m u ,  W eissow i  i c a łe m u  
w ydzia łowi,  że się c a łk iem  pośw ięcil i  sp ra w ie  r o b o ­
tniczej i położyli  w ie lk ie  zasługi około S tow arzyszen ia  
„ S i ła “ w B u d a p eszc ie .  T o w . P o r th ,  zda jac  p rz e w o d n i ­
ctwo n o w e m u  p r z e w o d n ic z ą c e m u  tow . Kubitowi,  p rz e ­
m ó w i ł  do  n o w e g o  w y d z ia łu  i ogó łu ,  aby c iągle  i n ie ­
u s ta n n ie  sta li  n a  s t raży  d o b r a  sp ra w y  ro b o tn ic z e j ; 
naszym  o b o w iązk iem  je s t  zo rg an izo w ać  i u ś w ia d o m ić  
ca ły  polski  p ro le ta ry a t  w B u d a p e sz c ie .  P rzew odn iczący  
z a m k n ą ł  z g ro m ad zen ie  o godz.  7 wieczór.

W Brazylii w m ieśc ie  S a n  P a o l o  z a k ład a ją  nas i  
tow arzysze ,  którzy t a m  w yem igrow al i ,  p ie rw sze  p o l ­
skie s tow arzyszen ie  socyalis tyczne.  W o b e c  k lerykalizmu, 
j a k i  się rozw ija  w  p o l s k ic h  k o lo n ia c h  w Brazylii ,  b ę d ą  
nas i  tow arzysze  mieli  t r u d n e  z a d a n ie .  Dlatego życzy­
my im se rdeczn ie ,  by to zaw iąz u ją ce  się  ognisko n a ­
szych b r a c i  n a  obczyźnie  s ta ło  się zaw iązk iem  o rg a ­
nizacyi socyalis tycznej  o b e jm u jące j  wszystkie  ko lonie  
po lsk ie  w Brazylii.

Z warsztatów i fabryk.
Kraków. (N a d u ży c ia  w  cegieln iach). Do wiadomości 

inspektora przemysłowego podajemy, jak  fabrykanci  ee- 
giarscy  dotrzymują ugody strejkowej. P u n k t  6. ugody  
opiewa: „Cegieł zepsutych nie należy od rab iać ;  ceg ła  
odbierana będzie n a  p lacu 1'. Otóż dowiadujemy się, że 
fabrykanci  Józef  Goldberg. R ozm aryn  H enryk ,  Krongold, 
H irseh  i inni, odbierają wprawdzie w sobotę cegły od 
robotników, ale jeżeli one później się zepsują, potrącają 
je z późniejszej zapła ty ,  Postępowanie takie jest wprost  
n i e u c z c i w e  i zas ługu je  na najsurowsze potępienie.

N adto  pozwalają fabrykanci  robotnikom pracować 
w n i e d z i e l ę .  Robią to szczególnie ci, którzy  należą do 
klerykalnej „P rzy jaźn i" .

0  zarządzeniach hygienicznyeh,  o s tudniach ,  b a ra ­
kach i t. d.Sani nawet nie  myślą  przedsiębiorcy . Pod 
okiem władzy łam ie  się bezczelnie ustawy, a władza  
jakie czyni kroki, by zmusić n iesumiennych wyzyskiwa­
czy do posłuszeństwa ?

Robotnicy ceglarscy będą musieli  sami przypomnieć 
fabrykantom  ugodę i zwołają w tym celu wkrótce zgro­
madzenie.

Cieszyn. ( W yrzucen ie  z p ra cy). W łaśc ic ie l  parowej 
fabryki mebli w Cieszynie Jan  P  o h 1 n e r obchodzi ł  dnia 24 
czerwca swoje imieniny. Kilku robotników postanowiło, jak  
zwykle, ofiarować mu pięknie li tografowane powinszowa­
nie, na które zebrano podpisy 17 robotników i „werkmi- 
s t rza“ . Soeyaliści-buntowniey nie mogąc się u suną ć  od 
podpisania  tego pisma, postanowili  przynajmniej wyko­
rzystać tę sposobność w innym  kierunku. Napisali więc 
prośbę do P o h l  n e r a ,  w której domagali  się skrócenia 
czasu  pracy  na  godzin 10 i prośbę tę oddali równocze­
śnie z powinszowaniem. Ponieważ prośba zaczynała się 
o d :  „Niżej p o d p i s a n i . . . " ,  a ponieważ prośba sam a nie 
zawierała  żadnych podpisów, więc w pierwszej chwili 
nas tąp i ło  n ad e r  komiczne nieporozumienie.  P o h l  n e r  
posądził  swego weikfiihrera, o związek ze soeyalistami 
i chciał go na tychm ias t  z foboty wyrzucić. Dopiero po­
woli wyjaśniła  się ca ła  sp raw a i wtedy Pohlner  ze złości 
wypowiedział  pracę 7 towarzyszom Ciekawy jest sposób, 
w jaki  Pohlner  wyszukał  winnych. Oto zapy tyw ał  się 
on jednego po drug im  swoich robotników „czy wie o tej 
prośbie?" Który się p rzyznał ,  że wie, temu wypowiadał 
pracę.  Tak więc za powinszowanie imienin majstowi do­
stali robotnicy takie podziękowanie.

Cieszyn. (R y zy k o  robotnicze). Budowniczy i majstro­
wie cieszyńscy nie  robią sobie nic z życia robotników, 
a wypadki,  » których nam  donoszą tamtejsi towarzysze,  
są  tak okropne i liczne, że dzivvió się należy obojętności 
urzędu budowniczego, który nie w ypełnia  swoich obo­
wiązków i pozwala majstrom i budowniczym narażać  
robotników n a  śmierć niechybną. Oto ki lka faktów. Dnia 
14 lipca spadli  z rusztowania cieśle B rudny  i Pszczółka 
z wysokości 16 metrów. Winę natu ra ln ie  zwalono na  
robotników a  budowniczy M o t y k a  odezwał się w n a ­
stępujący sposób, charakteryzujący znakomicie tego p a n ­
ka : D o b r z e ,  n i e o h s i ę  z a b i j ą  b e s t y e !  m o g l i  
s o b i e  t o  l e p i e j  s p r a w i ć .  Robotnicy rzeczywiście 
obawiaii  się tego rusztowania, ale podmajstrzy K upczak  
twierdzi ł , że jest  ono ca łkiem dobre i robotnicy nie 
chcąc s łyszeć  g rub iaństw  jego i wyzwisk wyszli  n a  r u ­
sztowanie i —  spadli. P rzed  tygodniem sp a d ł  n a  tej 
samej budowie robotnik Kufa a n a  niego spadło 10 ce­
gieł ,  wskutek czego odniósł eiężkie pokaleczenie. Przed 
dwoma tygodniami spadli  przy budowie majstra  m u ra r ­
skiego KubeS/.a dwaj m urarze  z rusztowania, którzy do­
tąd  leżą w szpita lu  a u budowniczego K a m  o za  murarz  
S z c z e p a ń s k i ,  który wskutek tego na  trzeci dzień u- 
marł .  Świeżo otrzymujemy wiadomość, że znów d n ia  20 
l ipca przy budowie trzypiętrowej kamienicy  p L ew iń­
skiego, prowadzonej przez budowniczego D o s t a ł a  spad ł  
g łów ny gzym s na rusztowanie, które się zaraz zawaliło, 
a z nim trzech m urarzy  spadło ; jeden L  a z a r w tej 
chwili skonał, drug i  N a j s  leży ciężko pokaleczony, trzeci 
G r y  o z  cudem się uratował. W in a  spada na  podmaj­
strzego, który nie pozwolił z drugiej s trony zamurować 
gzymsu. Lecz zapewne i tutaj, zwalą winę na  robotników.

1 taki budowniczy lub podmajstrzy, który zupełnie 
spokojnie naraża  ludzi  n a  śmierć n iechybną,  może spo­
kojnie chodzić po ulicy, nieobawiając się k ry m in a łu !

K R O N I K A .
Sta tu ty  towarzystwa „Dom robotniczy", które tu ­

tejsi towarzysze wnieśli byli do ministerstwa, zostały 
odrzucone. Ja k  zwykle chodziło tu  namiestn ictwu, któ­
remu ministerstwo przekazało tę sprawę, tylko o to, by 
odrzucić s ta tu ty  robotniczego stowarzyszenia,  a motywa... 
te się zawsze znajdą. Tak np. charak terys tycznym  jest 
p u n k t :  . . . „ p o n ie w a ż  sta tu t  zawiera wprawdzie postano­
wienie o wymogach ważności w.yg.itowań pisemnych 
i obwieszczeń wychodzących od z a r z ą d u ,  nie stanowi 
jed n ak  o wymogach tychże wygotowali wychodzących od 
s t o w a r z y s z e n i a " .  Czy pan namiestnik nie s ły sza ł  
n igdy o tem, że każde stowarzyszenie reprezentowanem 
byw a przez swój zarząd, co zresz tą  s ta tu t  nasz wyraźnie  
powiada. Jakże  sobie np. ks. Sanguszko wyobraża i n a ­
czej r ep re zen tac ję  zewnętrzną np. klubu j azd y  panów, 
jeżeli nie przez zarząd, a  z drugiej s trony jeżeli zarząd 
występuje na zewnątrz,  to czyż on występuje w swojem 
własnem imieniu, czy też w imieniu s towarzyszenia? 
T ym  razem nie  bardzo sprytn ie  obmyślane „motywa" 
zakazu,  bo jeżeli namiestn ictwo w Bernie,  mogło zatwier­
dzić sta tu ty zupełnie r ó w n o b r z  m i ą c e z krakowskiemi, 
to postępowanie lwowskiego namiestnictwa niczem  usp ra ­
wiedliwić się nie da.

Jak będą wyglądały listy wyborców z piątej kuryi 
możemy sobie wyobrazić z następującego ogłoszenia 
zwierzchności gminnej, które napisane  na  ćwiartce p a ­
pieru rozlepiono w dwóch egzemplarzach dla  całej w s i : 

„Stosownie do rozporządzenia  c. k. S tarostwa w Kra­
kowie z d. 5 l ipca 1896 i\ L. 23355 zawiadamia się tych 
wszystkich , którzy chociaż nie opłacają  podatków jednakże  
ukończyl i 24 lat życia, s ą  obywatelami p a ń s tw a  austrya-  
ckiego, od 6-ciu miesięcy stale w tej gm in ie  mieszkają, 
i sądownie karanym i nie byli, aby d. 22 i 23 l ipca 1896 
o godz. 9 do 12 przed południem i od godz. 3 do 6 
popołudniu, celem umieszczenia ich n a  listach prawy- 
boreów w kancelaryi  gminnej  stawić się zechcieli".

Z Urzędu gm iny:  
P rą d n ik  czerwony d*. 18 lipca 1896. J a n  G rabczak.

W  ten sposób zawiadamia  się wyborców n a  4  dni 
przed terminem, żeby się zgłaszali  do l is ty!  Q’ak samo 
dzieje się i po wszystkich innych  wsiach. —  N adto  o- 
głoszenie to jes t  fałszywem, albowiem 1) nie  wszyscy 
k aran i  sądownie nie  mają praw a  głosu,  a 2) w P rą d n i ­
ku są  w piątej kuryi nie prawyborcy, tylko wyborcy.

W sprawie wydawania książek robotniczych w ydał  
inspektorat  przemysłowy orzeczenie,  które przytaczam y 
w c a ło ś c i :

L .  2022. Lwów, d n i a . 23 czerwcu 1896. Do p. An­
drzeja  Kurowskiego, robotnika ceglarskiego w cegielni 
p. Samuela Kirscha w P rą d n ik u  czerwonym.

IV załatwieniu  Waszego podania de praes.  16. b . lli- 
zawiadamiam W as, że wezwałem S. Kirscha. ażeby )D l1!' 
zwrócił bezzwłocznie książkę robotniczą.  Gdyby Kh'sC > 
tego n ie  uczynił ,  to należy się udać do c. k . -S ta ros t" '  
w Krakowie o in terw encję .  Jeżeliście stosunek z Kirach*11 
prawidłowo zawiązali, albo jeżeli Kirach po strejku u f  
powrót do roboty przyjąć W as nie chciał , jes t  obowjT 
zanym  wydać W am  robotniczą książkę nawet w tal'1'1, 
razie, gdybyście mu byli dłużni  jakąkolwiek kwotę, , g d )  
z a  d ł u g i ,  z a  c o k o l w i e k  i j a k i e k o l w i e k  h> 
o n e  b y ł  y , p r a e o d a  w e a  w ż a d n y m w y p a d k 11 
n i e  m o ż e  z a t r z y m y w a ć  r o b o t n i k o w i  r » ® 0 
t n i c z e j k s i ą ż k i ,  s k o r o  t y l k o  z n i m  s t o s u n ®J 
r o b o t n i c z y  r o z w i ą ż e .  Jeżeli z tego powodu, l i  
Kirseh za trzym ał Wam książkę robotniczą, a nie *-*'»■ 
Wam pracy i zarobku, ponieśliście m ateryalne  s t r a t ) ’ 
Kirsch winien W am  tę stratę wynagrodzić (§. 80- o' 
ust. z 8. m arca  1885. p. 1. 22). P r a c o d a ^ c )
w ż a d n y m  w y p a d k u  n i e  j e s t  d o z w o l o n e ) 1? 
w p i s a ć  r o b o t n i k o w i  d o  k s i  ą ż k i r o  b ot  n i u ' •^  
n i e k o r z y s t n e g o  ś w i a d e c t w a  (T e n s a u f§  usta "’)’)• 

> C. ic. s ta rszy  Inspektor  przem ysłow y:  N a w ra til.
Orzeczenie to jest n a  czasie, gdyż właśnie teraz zd»' 

rza  się bardzo często, że przedsiębiorcy zatrzymują r° ' 
botnikom bezprawnie książki robocze. Zwracamy na  »!e 
uwagę towarzyszów, ba nie dawali ic-h sobie przez mai' 
st rów bezpraw nie  zatrzymywać.

Pan Zdziechowicz z D ąb ia  u p r a s z a  n a s  n a  zasad*1® 
§. 19 ust . p ras.  o um iesz czen ie  n a s tę p u ją c e g o  sprost®' 
w a n i a :  „W  n u m e rz e  18-tym „ N a p rz o d u " ,  w artykuł® 
p .  t. „ W ie leb n y  książę b isk u p  P u z y n a " ,  wyczytał® fń 
ze zdz iw ien iem  s ło w a :  „M usim y W ie leb n eg o  księ®19 
J a n a  p o in fo rm o w a ć  jeszcze  raz o tym fakcie,  że P°’ 
m o c n ik  ks. Ł a b a j a  w s to w a rzy szen iach ,  n ie jaki  Zdz?®' 
ch o w ie?  by ł  p rzez spo ry  czas w łaśc ic ie lem  o sław i0' 
nego  d o m u  p u b l icznego  „ pod  s n o p k ie m !"  N iedaw n0 
te m u  mieli  ż a n d a rm i  p o sz u k iw a ć  w g ron ie  „pomoc?11'  
k ó w “ ks. Ł a b a j a  sk ra d z io n y c h  dek,  l e in tu c h ó w  i skór) 
n a  buty  i td ."

Na  to m uszę  o św iadczyć ,  że an i  ja,  an i  ż a d e n ^  
m o ic h  im ie n n ik ó w  w łaśc ic ie lem  d o m u  „pod: snopk ie m  > 
a tem b ard z ie j  jak iegoś  d o m u  p u b l icznego  tam że nigdy 
nie  był,  gdyż j a k  p o w s z e c h n ie  w iad o m o ,  d o m  t e n ,i®3 
w ła s n o ś c ią  od  la t  na jdaw n ie jszy ch  h r .  A n to n ieg o  P°" 
tóck iego  z Olszy. D z ie rżaw cą  tego  d o m u  je s t  od W 
lat p. Szym czakowśki,  k tó ry  od  3 la t  w ypuśc i ł  d ° 111 
w  n a je m  p. M ichałow i L em le ro w i .  F a ł s z e m  je s t  ró 'v" 
nież,  aby d o m  „ pod  s n o p k ie m "  by ł  k iedykolw iek  °! 
s ła w io n y m  d o m e m  publ icznym , gdyż j a k  to w cał®J 
okolicy w ia d o m o ,  dz ierżaw cy w y k o n u ją  w tym doń111 
p r a w o  w yszynku i sam i z fam ilią  w n im  mieszkają-.

W sk u tek  fałszywej d e n u n cy ac y i  z akw e s tyonow ali  u 
m n ie  ż a n d a rm i  „ d e k i" ,  „ Ie in tuch"  i skórę,  lecz po  p ['?e’ 
p r o w a d z o n e m  d o c h o d z e n iu  i w ykaza n iu  mej nieffH1' 
nośc i  zos ta ły  mi te  rzeczy przez są d  zw rócone .

W k o ń cu  n a d m ie n ia m ,  że do p o m o c n ik ó w  ks.  ń a' 
b a ja  w s to w a rzy szen iach  n igdy n ie  n a le ż a łe m ,  bo  o 1° 
n a w e t  od  n ikogo  n igdy  p ro szo n y  n ie  b y łe m " .

N a  to o d p o w ia d a m y ,  że s p ro s to w a n ie  p. Z d z iech0' 
w icza  j e s t  w  g łów nej  sp r a w ie  fa łszyw em . Mniejsza 0 
to, czy h r .  P o tock i  j e s t  w ła ś c ie le m  d o m u  „p o d  snop' 
k iem " ,  czy kto  inny, dość ,  że b y ł  to  dom  publiczoj? 
u t rzy m y w an y  przez Z dz iech o w icza .  P isa l iśm y  jeszp2® 
d a w n ie j  o tem  z tak im i  szczegółam i,  że n. p. Zdz1®' 
chow icz  b r a ł  od  każdej  k lientki swoje j za  użycie ka' 
n a p y  p o  10 c t , czego tenże  nie  s p ro s to w a ł .  Pom®' 
cn ik iem  zaś ks. Ł a b a j a  p r z y - ' z a k ł a d a n ia  „P rzy jaźń1  ̂
by ł  i d o p ie ro  p o d o b n o  n ie d a w n o  go s ta m tą d  wyrzU' 
cono.

W Przemyślu przes iedz ia ł  w a reszc ie  śledczy?9 
tow . F a s t  od  22 m a ja  aż do 13 b. ni., t. j.  do duj® 
ro zp ra w y ,  p o n ie w a ż  ciężyło n a  n im  podejrzen ie ,  
r o z p o w s z e c h n ia ł  „List. o tw a r ty  do  po lsk iego  lu d u  r°" 
bo czego"  ks. P io t ra  Ściegiennego, i że roz lep ia ł  od® 
zwy do ro b o tn ik ó w ,  co s ta n o w i ło b y  wys tępk i  z §§ ~ 
i 23 ust. p ras .  N a  te p o d e j rzen ia  n ie  by ło  najlżej=Je® 
d o w o d u  i T ry b u n a ł  u w o ln i ł  go przy rozpraw ie .  
wiek  te n  p rzes ied z ia ł  w ięc  n a  p o d s la w ie  § 175 
p. k. m ies iąc  i 21 dni  w w ięzieniu  ś le dczem  ty1* 
d la tego ,  że, j a k  z ezn a ł  n a  r o z p ra w ie  a jen t  po licyj1?)) 
„p a n  n a d k o m isa rz  k aza ł  a re sz to w a ć  Fas ta ,  bo  m 1' _ 
syna  w a c h m is t rz a  ż an d a rm ery i  w e r b o w a ć  do socy, _ 
l is tów " .  P o m ija ją c  już, że sa m a  ta  p o d s t a w a  a resz ty  
w a n ia  nie j e s t  u z a s a d n io n ą  w us taw ie ,  zw racam y  ? 
w agę  n a  za s a d n ic z ą  s t ro n ę  tej kwesty i .  S ąd  u w a l l9l_ 
o ska rżonego ,  a  on  p rzed  w y d a n ie m  w yroku  u lega k 1̂  
rze, p rz e s ia d u ją c  ty godn iam i,  a  n ie raz  i d łużej,  ' v \  
reszc ie  śledczym , jak  sie to działo  z c a ła  m a s a  nasz)7®

ż®

ż®Jak :
tow arzysz ów , k tó rym  nikt  n ie  w y n agrodz i ł  tego, 
p ro k u ra to ro w i  s p o d o b a ło  ich się n a  zasadz ie  § * 
p. k. t rzym ać  n ie w in n ie  w w ięzieniu .  f

Aresztowanie w koszarach. C z ern iow iecka  Ga** ( 
Polska  d o n o s i :  „W  k o sz a ra ch  p iecho ty  41 pp.  dok®, 
n a n o  w tych  d n ia c h  a re sz to w a n ia  p e w n e g o  „fiihr®1'9. 
w o b e c n o ś c i  p u łk o w n ik a  i przy z a s to so w a n iu  w s z e l k ą  
ś ro d k ó w  ostrożnośc i ,  aby  a r e sz to w a n y  n ie  umk®9,. 
W szystk ie  w e jśc ia  do  koszar  o toczono  s i in ą  s trażą .  P 1’̂ ,  
czyną a re s z to w a n ia  m ia ło  być  odkryc ie  ag i tacy i  so®)7 
l is tyczne j" .

h'
Komisya zawodowa z a w ia d a m ia  o rganizacye.  

se k re ta rz  jej  u rz ę d u je  s ta le  w  dn ie  pow szedn ie  
czorem , a  w niedziele, i św ię ta  p rzed  p o łu d n iem  1V' . : 
ka lu  s tow a rzyszeń  z a w o d o w y c h  przy ulicy  Grodzk?
1. 34, II piętro:  Do niego należy  się o d n o s ić  w e  w s z ) 5̂  
k ich  s p r a w a c h  z a w o d o w y c h .—'N a jb l iż sz e  posiedzeń 
kom isy i  w e  ś ro d ę  29 bm . o godz. 7 '  2 wieczór.

P asław ski, p rzew odn iczący .

Stowarzyszenie robotników
R y n e k  gł. A-B, 1. 43, I  p ię t ro ,  
o godz.  11 p r z e d p o łu d n ie m

PÓŁROCZNE WALNE ZGROMADZENIE.

„SIŁA" w K r a k o Ą
W  niedzie le  26 l1!3

O liczny u d z ia ł  u p ra s z a Zarząd-

Stowarzyszenie robotników źydowsaich „Briiderj1 (1, 
keit“ w Krakowie, ul Z ie lo n a  1. 4, I p ię tro .  W  sol’1 
25 l ipca  o godz. 8 w ieczo rem

W I E C K O R E  S£.
P ro g r a m :  1. S łow o  w s tę p n e .  2. C hór .  3. De )9- 

m acya .  4. Ś p iew  solowy. 5. D e k la m a c ja .  6. Deki® 
cya  hum o ry s ty czn a .  7. Gra n a  sk rzypcach .  8. U e 
m acy a .  9. Chór. — N a s tę p n ie  zabawa z tańcam®. 

W stęp  d la  c z łonków  25 ct., d la  n ie c z ło n k ó w

Stowarzyszenie zawodowe robotników metal11 
cznych w Krakowie m ieśc i  się przy ul. Grodzkiej
I piętro .

Stowarzyszenie robotników krawieckich w Kr‘
wie. W  n iedz ie lę  26 l ipca  o godz in ie  2 popoh®
w  ogrodzie w a rsza w sk im  (Metz) n a p rz e c iw k o  toS
warszaw skie j  Z A B  A  W  A .

M u z y k a  B i e ż a n o w s k a .  —  P o d ł o g a  do l®1
W s tę p  od  osoby  20 ct. W  razie  n iepogody  w nast?
niedzielę .


